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Rozalia GABRYCH z domu Pszczelińska, ur.4,9.1898 r. w Jeżewie 
pow.Swiecie. Rodzioe: ojciec Stanisław Pszczelińaki, matka 
i.ucja Pszczelińska z domu Deka. Pochodzenie rolnicze.
Zam.Czersk, ul.Batorego - Dworcowa lo, wdowa.
Ukrywałam Sztab i WSK, oddałam pokoik pod£sze, przez 6 miesięcy 
do końca wojny, od IX.194-4 do III. 19̂ -5 r, do wyzwolenia oraz 
żywiłam.

/-/ Rozalia Gabrych 
"4-4 wdowy1'

}

”U_wdow^»

Tak ranie popularnie zwano. Przez panią Platównę Marię, pozna­
łam panią iSmilę •'Jaskółkę". Po zaprzysiężeniu przez "Jaskółkę", 
sprowadziła aię i oały Sztab, Było to bardzo niebezpieczne, gdyż 
na niższych piętrach mieszkali ludzie, do których przychodzili 
ńiemoy. Że raoj oztab zachowywał się solidnie i spokojnie, to 
szozęśliwie przetrwali do końca, isioraz jak przychodzili do 
"Sobola" i do Sztabu ludzie z lasu uzbrojeni i obrośnięci, to aż 
mnie groza brała. Pilnowałam po nocach żeby ich nikt nie trafił, 
z niemców. Najciężej to było wyżywió tyoh mężczyzn, a tu się front 
zbliż* i coraz groźniejsza sytuaoja. Biedni ludzie, to po akcjach 
w leaie rannych miałam pełne podłogi na siennikach. "Jaskółka" nie 
nadążała opatrunki zmieniać, najgorzej to z dostarczeniem lekaifetw 
Płatówna jeździła, nie była spalona. Ja przynosiłam w koszyczku, 
a na wierzchu węgiel, niby zbierałam na dworcu.i udało się,
Ale 3 tygodnie przed wyzwoleniem zdobyłam się na odwagę i poszłam 
do Liniey pod Czerskiem do znajomych. Jest w samym /schron/ lesie. 
Chłopcy ze Sztabu pomogli wykopać "sohron" drugi pod ziemią w le­
sie i tam liii przenieśliśmy pod osłoną nocy, mężczyzn przebranych 
za kobiety. Były to ostatnie chwile, wszędzie pełno cofającego się 
wojska niemieckiego,! dużo flisttigów, "Baltendeutsch" uciekali 
z osiedlonych gospodarstw, był to straszny widok, Ludzie zrezygno­
wani i zmęczeni życiem^ a przytym to bombardowanie dzień i noc. 
iiawet niemieccy żołnierze, kiedyś wchodzący w nasz kraj pełni buty 
dziś jak.chorzy zbrodniarze z głowami opuszczonymi w dół. jiiea
ma j łi-j, •

Sienicy zastał nas koniec wojny, radość wielka. Uciekali
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3 razy front odchodził i przychodził. Dużo żołnierzy było zabitych 
od pocisków artyleryjskich, oraz i nasi ludzie uoierpieli.

V "Jastcółkę" Lesikowską zasypało. Przerażenie było straszne, ale 
udało sią nam zaraz ją odkopać. Z oozami pełnymi piasku i w ustach 
i w nosie, wzięłam ją do Czerska do domu i leozyliśmy ją, naszą 
komendantkę. Ale front jeszcze raz cofnął się i byłoby zabiło 
naszą "Jaskółkę" na leżance. Jaiic uie wiam,tylko tyle, że śpiącą 
"Ja3kółkę"wyrzuciło razem z drzwiami na schody, leżanka, na ktś- 
rej leżała cała rozszarpana. iaie umiem tego nazwać, tak samo i 
ona nie wiedziała co się stało, że ją ktoś wyrzuca z drzwiami i 
'witryną okienną. Nareszcie spokój, niemoów nie ma, jest cisza 
tylko trupy koni i ludzi, furmanki i dobyta* ludzi pozostawione.

"Sobola" złapała straż rosyjska i nie doszedł do domu, gdyż 
mieszkał na wybudowaniu pod a-ąg. "Jaskółka" go wyratowała z opresji, 
juiie wierzyli, że partyzant, tylko szpieg. Przyszli do mnie i py­
tali "Jaskółkę" kto on. Odpowiedziała, że to partyzant i włączyli 
"Sobola" do akcji wykrywania szpiegów.

W tym czasie pełnił swój obowiązek żołnierski w Armii Czerwonej, 
lylko krótko bo zaledwie 3 godziny, został oiężko ranny od nie­
mieckich pocisków w udo. Znów "Jaskółka" otacza go opieką. Pla- 
tówna rozpoznała rannego na ulicy i zaraz po "Jaskółkę", ta udała 
się do Czerwonego Krzyż* Czerwonej Armii i błagała żeby go ratować. 
Bierze nosze i z sanitariuszkami rosyjskimi nosi rannych żołnie­
rzy i między innymi "SObola". Prosi bardzo doktora z tej placówki 
który ją usłuchał i zrobił opatrunek i odesłał, do Bydgoszozy, 
gdyż musi być transfuzja krwi zrobiona "Sobolowi". Byłam jeszcze 
w nocy z "Jaskółką" u "Sobola" w szpitaliku. Był już po operaoji, 
dużo było wówczas rannych i zabitych. Paliły się najpiękniejsze 
domy. ii a ulicach było jasno, jak w dzień.

"Jaskółka" odeszła do dzieci swoich pełna trwogi, ozy kogoś 
żywego zastanie. Szła pieszo do Kościerzyny, kobieta Polka, któ­
ra przeżyła piekło, ale zawsze pełna optymizm* i zdrowego rozsądku.

/-/ Rozalia Gabrychowa
"Soból" - Szalewski Jan AK.Kom. 
"Jaskółka" - .Emilia Szalewska WSK 
I voto - Lesikowska

Czersk 1944 - 1945 r. 
1974 rok.
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Prawa autorskie red. Bieleckiej zastrzeżone.

9/Por
Rozalia Gabrych 
ur. 4żIX.1898 r.

J We wrześniu 1944 roku odwiedza mnie luliL*aryś Wardyn
z domu Platówna i zakomunikowała mi, że ma dla mnie ważną wiado­
mość i prośby zarazem. Ponieważ jest bardzo tajemnicza,, trudno

zantkę na przechowanie, ponieważ ona ma już trzech partyzantów 
to sama nie może. Początkowo zlękłam się, ale później zdecydowałam 
się przyjąć tę panią. Jak się okazało później ją bardzo polubi­

ła miła i bardzo ostrożna, starała się mnie nie narazić na żadne 
nieprzyjemności. Przeżyłam wtedy dużo napiętych chwil, ponieważ - 
jak się okazało - przez ostatnie 6 miesięcy u mnie był cały głó­
wny sztab - Jaskółka miała łączność z całą siatką, a ja jej w 
tym pomagałam. Ułatwiałam jej przy nawiązywaniu różnych kontaktów. 
Zaczęły napływać meldunki w różnych postaciach np. na cmentarzu 
w kwiatach oddawałam, lub przyjmowałam tajne papiery, innym razem, 
na torach zbierałam węgiel, gdyż nie było czym palić - i tam mi 
dostarczono wiadomości. Nieraz przychodziła Bałinschutzpolizei, 
ale nigdy żadiiej wsypy nie było. W tym koszyku przenosiłam lekar­
stwa i grypsy do,łączników. Jaskółka miała męża i dzieci. Llusia- 
ła bardzo tęsknić do dzieci i męża, którego zamordowano wStutt- 
hofie, ponieważ często zastawałam ją płaczącą.
Były to bardzo trudne chwile,ale zawsze była pełna energii i odwa­
gi, nawet mnie pocieszała, chociaż sama miała gorsze zmartwienia 
ode mnie. Ja miałam dwóch synów na froncie, ponieważ miałam III 
grupę. 0 nich się martwiłam bardzo. III gr/upa pomagała mi tylko 
w tym, że mogłam bez podejrzeń pomagać partyzantom.
W grudniu, do kwatery Jaskółki doszedł jeszcze "Soból" /Szalewski/

jej było wyjawić. Chodziło jej o to, żebym przyjęła pewną party-

v łam. “Jaskółka” - p.Szalewska, z pierwszego męża Lesikowska by-
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z Jaremą / Kwiczor / i jeszcze kilku innych, których nazwisk 
nie pamiętam, przyprowadzili oni Sobola, gdyż on cierpiał na 
kurzą ślepotę, tam pozostał do końca.
Były to straszne dni, front się cofał i dużo Niemców-żołnierzy
zachodziło na naszą kwaterę. Zawsze udało mi się wymówić od tych
"gości", tłumacząc im, że jestem sama i mam d'.vóch synów na froncie.
Najgorsze chwil® to przeżywałam, gdy były naloty, a my musieliśmy
schodzić do schronów. Zawsze byliśmy narażeni na spotkanie z in-

n
nymi ludźmi, Niemcami i gestapo. Jaskółka przebierała się w suknie 
starej kobiety i otulała się wielką chustą. Raz, gdy Jaskółka by­
ła chora, ja z Sobolem wyszliśmy do drugiegi pokoju, nastąpił na­
lot i zanim zorientowaliśmy się do pokoju, w którym spała Jaskółka 
wpadła bomba. Jakimś trafem Jaskółkę wraz z częścią leżanki odrzu­
ciło, ramą okienną i drzwiami do korytarza. Jaskółka nie odniosła 
żadnych obrażeń. Ze względu na okolicę pełną drzew Niemcy cho­
wali się pod naszym domem, dlatego byliśmy narażeni na ciągłe 

> bombardowanie. Wtedy Soból zarządził, że pójdziemy do lasu, do 
Sinicy do schronu. Po 5 dhiach spędzonych w schronie nadszedł 
front, wnet życiem to przypłaciła. Nigdy nie widziałam nic podobne­
go, zwierzęta przestraszone hukiem armatnim zbliżały się do ludzi 
szukając u nich ratunku. * *

* Wojska radzieckie zastały nas w schronach w Sinicy / pod Czerskiem 
5 km. /. Mężczyzn legitymowali - Soból nie miał dokumentów. Wy­
prowadzono go, bo wzięto go za ukrywającego się Niemca. Była to 
chwila tragiczna, tym bardziej, że miał on broń. Chcieli go zlikwi­
dować, ale Jaskółka, jak mogła,tak tłumaczyła, że on jest party-

%
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partyzantem. Po naddjściu dowództwa radzieckiego, Sobola uwolnio­
no.
/ ad strona 2 - / Czas ‘bezczynności dla Sobola byl okropny, mu­
siałam go nocą przeprowadzać do drugiej kwatery, do Reginy / Pla- 
tówny /, tam było więcej mężczyzn. Był mniej ostrożny i z nim 
miałam więcej biedy. Ja nosiłam im różne wiadomości z frontu, bo 
chodziła słuchać radia. -

Po froncie, Soból zaraz od nas odszedł do domu. Ale gdy 
uszedł parę kroków, został aresztowany przez NKWD, Po przesłucha­
niu Jaskółki, na którą się powołał, został wcielony do Armii,aże­
by pomógł oczyszcić miasto z Niemców. To robił przez 3 dni. Po 
trzecn dniach został ranny od artyleryjskich pocisków, a dwóch 
innych zostało zabitych. Rannego znalazła go Jaskółka i z wiel­
kim wysiłkiem postarała się o pomoc, bo on bardzo krwawił i tylko
szybka transfuzja uratowała mu życie. Dzięki Jaskółce Soból żyje,/
ponieważ dużo rannych z powodu braku krwi wtedy poumierało. Po 
pierwszym opatrunku odwieziono Sobola do Bydgoszczy. Jaskółka 
zaopatrzona w dokumenty przez kapitana radzieckiego Ostrowskiego 
odeszła pieszo do swoich dzieci, do Kościerzyny. *
Pokochałam tę kobietę - odważną i energiczną Polkę.
i'e 6 miesięcy to było wielkie ryzyko dla mnie, ale przecież też
byłam Polką i wierzyłam, że będę oglądała wolną ojczyznę.

Gabrycli Rozalia 
Czersk dn. 30.4.1967 r.

ul. Batorego 18
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Nazwisko i imie: GABRYCH ROZALIA 
BIOGRAM:
Gabrych Rozalia z domu Pszczelińska u r .
4.09.1898 r. w Jeżewie. były pow. Swiecie. Córka 
Stanisława i Lucji z d. Deka. Pochodzenie 
chłopskie. Posiadała III grupę, w związku z tym
- dwóch synów na froncie. Mogła też bez 
podejrzeń pomagać partyzantom. Została 
zaprzysiężona przez Emilie Lesikowska-Szalewska, 
ps . "Jaskółka". Ukrywała i utrzymywała Sztab,
WSK, rannych, którym dostarczała także lekarstw
- od września 1944 r. do marca 1945 r. Ułatwiała 
kontakty i pośredniczyła przy przekazywaniu 
meldunków. Kontaktowała sie z
Lesikowska-Szalewska, ps. "Jaskółka", opiekowała 
sie nia w swoim domu w Czersku, gdy ta była 
ranna. Udzielała kwater jej oraz Janowi 
Szalewskiemu, ps. "Soból" (od grudnia 1944 r.).
U niej mieściła sie siedziba sztabu partyz. 
"Szyszki". Miała w swoim domu w Czersku główna 
kwatere dla "Sobola", dla "Jaskółki", "Jaremy" 
(Kwiczor), "Romana" (Jarocki) w latach 
1943-1945.
(Relacja własna)
(Relacja spisana przez red. Bielecka - w tejże 
teczce)
(Relacja Marii Platy <5/Pom> wersja 5/1, s. 1 
oraz 5 II, s. 4)
(Wzmianka E. Lesikowskiej-Szalewskiej, ps . 
"Jaskółka")
(List J. Szalewskiego z 28.10.1978 r.)
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